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.p6Irocznie. . • r8. l kop. aO 
kwartalnie. . . n . - kop. 73 

Cena poj edyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKA: 
rocznie rs. -l -kop. -lO 
p6łrocznle . • . t s. ~ kop. 20 
kwartalnie . . rs. l kop. 10 

II 

II II 
II 

II 

z. l ~a~~~:0~~p~7I~·w,ersz I 
peti tu lub Z8 Jego miej sce. 

za 7-10 razowo 1'0 kop. 3 za 
wiersz. 

za 2-6 taZ~7e~s~~ kop. 4 za I 
CENA OGŁOSZEŃ 

lIa pierwszej str. podwojua. 
Reklamy po 10 k. n w. petitu. 
Cena ogloszeil zagran icznyc.h po 

10 kop. od ,,1er8z8. 

II 
-----------------Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, obiedwie 
księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumeratę przyjmuj!! w Piotrkowie Siaro Redakcyi i oble księgal'Die. 
W Tomaszowie rawskim ksiligarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Cze3tochowie W Ga~ztecki. I w Łasku W. G;ass. 
w Bedzinie ~ Janiszewski Sta n. "IV Ło dzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "Krzemieniewski Jul I IV Radomsku " Olszewski ~Ii(lhał 

"Rr.jchman i .lfrendler" w Warszawic. W' Dąbro,,"ie " Tomaszewski J. . IV Rawie ~ Szewłodziński. 
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CJ .... SKŁAD ,MATERYJAŁÓ.W APTECZNYCH i FARB,. O 
() '. JOZEFA ZARSK'IEGO O 
Q Wody mineralne natu;~i~c;: te[orocznc[o czerpania i sztuczne. CJ .\il Materyjały apteczne, Preparaty chemiczne, O!iwy maszyn owe, SmarowicHa, Smary do skór. '" 

Narzędzia chirurgiczue. Ekstrakt, Eselleyje octowe, O~et stołowy Spies· 'fi 
Wodę kolońską, Potrzeby toa.letowe, Perfumy . sa i winny. ... 

O 
angielskie i fmncnzkie. Srodl:i ueziufekcyjne i na wygubienie robactwa. Q 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. Artykuły uzywane"IV Gospodarstwie rolnem, 
Oliwy nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśle . . i MalagF~;b;:enialdery, Pokosty, Masy do podlóg. (7-5) O 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny l1izkie. CJ 
0.00-00-00-00+-0.000-00-00011 

! SKRADZIONO ! 
w ostatnich dniach czerwca 2 listy zastawne 
Towarzystwa Kred. Z·go seryi I : jeden na rs. 100 
za N> 11:)822 lit. E. i drugi na rs. 250 za N> 
076390 lit. D. oraz rewers na rs. 100 z pod­
pisem W-go WO jciechowskiego, wystawiony nA. imię 
Apolonii Medyńskiej. Ktoby takowe II kogobadź do· 
strzegł raczy dać zoać, za wynagrodzeniem ·rs. 25, 
do W-go W. Zaleskiego w nPetrokowie." (3-1) 

Przyjmują się zamówienia 

nA BUKIETY 
w cenie od kop. 50 do rs. 20 w ogrodzie róg 
Alei Aleksandryjskiej. Na droższe bukiety pożądane 
Bili wcześniejsze zamówienia. (3-3) 

Poszuknje się nauczyciela kaligrafii do za­
kładu naukowego męzkiego w "Petrokowie." Wia­
domość w domu W-go Popowskiego przy ulicy 
Odeskiej. (6-5) 

I~~~~~~&,wm& 'I~WM~~~~& 
vv fa 'brykach._ 

Przypominają. sobie czytelnicy korespon­
dencyję pana Z. z Zawiercia, w numerze 
26 "Tygodnia" informującą o smutnym 
wielce stanie języka a raczej gwary polsko­
niemieckiej w tamecznej fabryce. Otóż po­
spieszamy donieść o pewnych już, acz drob· 
nych usil'owaniacb, w celu jej wyrugowania. 
Jeżeli żadna z fabryk nie pomyślała dotąd 
o wyrzuceniu technicznych naz 'v używa­
nych w języku żelaznego księcia-którego 
pan Z. pragnąłby zrobić "woskowym"-to 
przecież Zawiercie może się pochwalić już 
swoją na tym punkcie pracą. 

Niedawno właśnie wyszła z pod prasy 
książka p. A. Waliokiego, pod tytułem "Błę­
dy nasze," w lttórej autor podaj e cały sze­
reg nazw przerobionych z niemieckiego, a 
używanych obecnie w fabryce zawierckiej. 
Ze względu na ich ważność wypisujemy je 
tutaj w porządku alfabetycJO;nym, wr~z z u­
wagami, jakie w dziele wyżej przytoczonym 
znaleźliśmy, dla nauki, przykładu i zachęce­
nia do dalszych usiłowań na tem polu in­
nych fabryk. 

"Przed kilku laty w fabryce w Zawier­
ciu - tak mówi autor "Błędów" w odsy­
łaczu - grono młodych chemików, pracu­
jących przy drukarni tamecznej, ożywione 
uC2:uciern obywatelskie m i zamitowaniem ku 
czystości mowy rodzinnej, uch w alito wy­
plenić nazwy techniczne cudzoziemskie, w 
gałęzi tamecznej fabrykacyi używane. Utwo­
rzono więc w tym celu du~o wyrazów 
nowych i zastąpiono niemi niemieckie. 
Większość tych wyrazów jest bardzo tra­
fnie obmyślona. Umieszczam je w tym 
zbiorku z dwóch przyczyn: najprzód dla 
zaznajomienia z niemi innych fabrykantów, 
a następnie dla złożenia hołdu szlachetnemu 
kierunkowi zacnego grona, pod którego 
zwierzchnictwem miałem zaszczyt sam przez 
pewien czas pracować. Wszystkie więc wy­
razy fabryczne w tej książce przytoczone, 
czerpałem z nomenklatury pr7yjętej w Za­
wierciu." 

Chlorownica, y.-Tak nazwano trafnie maszynę zwa· 
ną po niemieckn .Chlormaschine.· 

Drapalnia, i-maszyna, wyrabiająca kutner na bal" 
chanie i czyniąca go kosmatym. Niemcy ją nazy­
wają .Rallherei." 

Kadzie ciągłe-to, co po niemiecku nazywa si ę "Con­
tinne·Kufeo." 

Kadzie farbierskie-tak w fabryce nazywają niemie­
ekie "Farb-Kufen." 

Nab·ijacz, a-niemiecki "Austosser. " 
Nadmajster, tra-starszy majster, zwany dotychczas 

z niemiecka obermajster. Jeżeli dawnego .oberkon· 
duktora" już nazywamy nadkonduktoreTll, to i .ober­
majstra" lcarzucić należy, II zamiast niego wprowa· 
dziś nadmajstra. 

Napawarka, i.-Tak w fabryce się nazywa niemie­
cka .Klotz-Maschin e." 

Olajnia, i-polska nazwa niemieckiej "Oelmaschine. " 
Parownia, i-to, co uprzednio nazywano po niemie­

cku .Dampferei." 
Pralnia podkładek.-Dotychczas to w fabrykach na­

zywano z niemiecka .Mitliin ferwascherei." 
Składalnla, i. Ta część fabryki, gdzie towar jnż 

do sprzedaży w sztuki składano. Nazywano ją uprze­
dnio z niemiecka "Legerei.· 

Suszarka, i-maszyna nazywana dotychczas z nie­
miecka • Trockenmaschine." 

Jestto wprawdzie tylko dwanaśoie wyra­
zów; ale to dopiero początek. Zresztą _,!ziarn­
ko do ziarnka, zbierze się miarka." .Niechaj 
każda z fabryk zdobędzie eię na uformowa­
nie dwunastu nowych nazw polskich, a mo-

żerny być pewni, że wszelkie Chlor i Trocken­
maschiny przejdą w dziedzinę mytu!... A 
jeżeli jeszcze i panowje rzemieślnicy ustu­
cbają rady "Gazety Swiątecznej" i w rze­
miosłach zastąpią. nazwy niemieckie bardzo 
trufnemi wyrazami, podane mi im przez tę 
gazetę, to wkrótce święcić będziemy znako­
mity tryumf. 

Tymczasem więc do pracy, bo pamiętaj­
my, że język to największy nasz skarb dzi­
siejszy! 

Wiadomości Bieżące . 

- W sprawie 'l.'owareyst wa 
Hredytowego miejskiego. W dniu 
4 lipca warszawski oddział Najwyżej za­
twierdzonego Towarzystwa popierania prze­
mysłu i handlu nadesłał tutejszym władzom 
komunikat, z zawiadomieni em, iż ministery­
jum nie zgodzito się na wytworzenie wsp6l­
nego dla. miast towarzystwa Kredytowego; 
przyczem zułączono kopię odpowiedzi z 
ministeryjum skarbu. Zawiadomiając (j ta­
kiej odpowiedzi p. ministra skarbu, zarząd 
oddziału ze swej strony zwraca uwagę na 
użyteczność tworzenia. dla kużdego miasta 
oduzielnego Towarzystwa kredytowtlgo o­
partego na jednobrzmiących statutach i u­
stawach, co umożliwiłoby utwol'zenie w na­
stępstwie wspólnego dla wszystkioh syndy­
katu. 

Zarząd oddziału zarządał od Towarzystw 
kredytowych, miast Lublina i Kalisza nn­
desłania mu kilku egzemplarzy ustawy, w 
celu udzielenia takowej, w razie żądania, 
innym miastom. A. S. 

Piotrków d. 5 lipca. 

- Niestety, wieść o wymesIeniu ztl!d 
zarządu leśnego, o której juz wzmiankowa­
liśmy, zaczyna przy bierać kształty realne. 
Decyzyja władz wyższych w ty.m względzie 
ju~ zapadła i od pa ździernika r. b. kilka­
naście rodzin nam ubędzie. Wyniosą się o­
ne do przeludnionej już i tak Warszawy, 
a Piotrków niezbyt ruchliwy, bardziej jesz­
cze opustoszej e. D la miasta, jak nasze, tak 
wyłącznie niemal urzędniczego, ubytek t.o 
znaczny, a odbije się on najbardziej na 
w łaścicielach dom ów; mieszkania bowiem, 
z wyjątkiem jak się zdaje mieszkań na ulicy 
pryncypalnej, stanieją niewątpliwie. U cierpi 
też na tem i cbory na anemiję tutejszy han­
del detaliczny (innego bowiem nie mamy). 

Co jednak naj ciekawsze-to to, że wobec 
tego przykrego, a już powtórnego w mieście 
faktu, ci, którzyby nim najwięcej powinpi 
być zainteresowani, okrom charaktel'ystyaz­
nego wzdychania, nic a nic nie przedsię­
biorą. Wyniesiono Zarząd pocztowy - do­
brzej wynosi się Zarząd dóbr państwa-do. 
brze; a niech tam sobie pomału wszystko 
zabiorą. Dziwna zaiste martwota i bezwłl~­
dność! a cóż się wówczas stanie z wasze mi 
domami, z waszemi sklepami, z waezemi 
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warsztatami?! .. Ni echby się coś podobnego r sa5kiej i hambul'skiej -to łatwo sobie mo- Krzesimowska Cecylija, Majewska Bronisła. 
przytrafiło w takiej Łodzi (choć to mill.sto żerny wystawić, ile to tysięcy rubli co każ- wa, Polakowa Mitl'odora, Szudejko Antoni­
tylko powiatowe) a zobaczylibyście, jukiby de półrocze, rzucamy w paszczę niemiec· na, U rsztejn Hana. Oprócz patentu, za wzo­
powstał alarm i bębnienie na gwałt i tnvo-I kiemu Molohowi! Każdy handlarz drzewem, rowe sprawowanie pilność i postępy \V nau­
gę; ale nasza, limfatyczna ,nat,?ra, wieczna każdy li?h~ar~, każda T!iemal ży?owska dy- kach, Zinowjewa Na<lieżua otrzymała me· 
senność i oCIężałość budZIĆ SH~ zwykła do- slrybucYJa J kazdy sklepIk-to tajemne kan- dul srebrny, 
piero po niewczusie, wówczas, kiedy już tory i ajentury niemieckich loteryj klasycz, _ JI7 ogrod~ie po-be"nardyń. 
wszystko stracone!... nycL! Pomijają.c kwestyjt:, czy policyj a do- slrim, około kopca - z::t kościołem, w zwy-

Wiemy, że co się stało nie odstanie, że statecznie śledzi i pilnuje tych jegomo- klem miejscu zabaw dziecinnych, znajduje 
rząd nie cofnie swych postanowień; ale w ściów-zapytujemy, jak można, zwłuszcza w się dość głęboka, niczem nie zabezpieczona 
waszej mocy jest prosić ten 1'21łd, aby zech- dzisiejszych czasach, protegować coś podo- studnia, Zapobiegając IV bliższej lub dalszej 
(liał uchronić miasto i was od ostateczne~o bnego i nabywać losy niemieckie, wiedząc, pI'zysztości jakiemu bolesnemu wypadkowi 
upadku, aby miał wzgląd na to, że taka że kraj traci na tem milijony?! Zważmy, -należy natychmiastowo przykt-yć ją przy­
Lódź lub Warszawa będą. i'ltni~ć i IV zra- że nie kupują.c rzeczonych losó w, milijony najmniej, zoata wi wszy tylko OtWÓI' d ,) czel'­
lStać o własnej s;le, i że upadek Pi '1 tl'ko\Va te niemcom cofniemy, a jak IV tym 1'"zie, pania wody, zabezpieczony klapą na zawia-
nie j~st ,zasl'użony" Jeśli ~adto egzy' man~y za sl)b~ i na)suI'o\Vsze prawu, kraj.o~ sach, zamykan} na klucz lub kłódkę. 
stencYJa PIOtrkowa lllkomu me przeszka- we l wszystkie krajowe władze, V\ takIej _ Zuchwa~oŃć małych wisusów ży-
Jza-to należałoby poprosić o to, i upe- koalicyi moiemy istotnie czegoś dopiąć. Riąd 

ł l 'l ~ l' ,1 bl '1 dowskich pI'zekraczn wszelkie geanice, Je-wnić się: 1°) że dalszych emigracyj różnyc l zamyś a, o I e s.ysze lśmy, ZuU ować I ość ~ 
(.~tau~ nie będzie zt~d nadal ,2~) .że ,prze: losów naszej loteryi; ś~'odek to przeciwko ?na z ~aszych ,z,najomych opowiadał'a~ jak 
CI wme-będą przedSiębrane llleJakle sl'odk! napływowi biletó w niemieckioh bardzo potę- l~ąC ulICą dZ Ibu '(}ketelk11. w ręku, omnl .. z~b go 

, d ' ł . . l ' d \U .. I me post('U a a s ut -l em 3I'I'(/rl'ancYI l ez· moO'ace dodatmo od Zla ać na wprost mw- zny, a e-Ule ostateczny, f szyscy op roCz l' " ł ! .. ,l • ! o, ' 
"'. 'l " k ' . , . 'b' . , 'k cze neJ sima OSCl Jeunego z UlC I don' PI'ZY-sta. Bvł np. llleO'cys proJe -t przemesIeUla tego pOWllllll so le postano WIC, me upo- l I d"'~ l' ~ , ,"' . 

tu wa~sztatów k"olejowycE; bardziej ener- ' wać innych biletó IV, tylko km}owej loteryj! s {oczy wbszYk' o m~Jl D1e~po( ZIUllle l ~ I wycJ IV-
, , , b l'b l I r l ' .< 'k . szy za u le t, USI OWal go wyrwav, glczlll od was lurlzIe y I Y go w ot po- \..omu ,o,s ma sp~'zYJav, t~mu l ta -, a llloze _ _ • ~ •• _ 

(l~\Vycili, i ~ie, dali mu, jyż upaś,ć, aż do u~ I tembardzIej sprzyjać będZie,., - ~O'In.lflł? n(.ł,JsCl.~teJszych ~o: 
l'Z~czywlstllleDla,:- wysc.le woleh cz~~ać, az ' -'17 ghlllUI,~yjUlll, ~eńsli:ieu~, s,~".k~wan, me udało ~Ię uotą,d tlOhCJ:l 
"pIeczone goŁąbki, przYJd~ do, gąb~l -1- 1 poułuO' przeczytanego sprawozdania nn. ak- od!nyc zabobo?nych spr~wc?w zbl'odnl, 
nie doczekaliście ~:ę, Byt dl'ugl proJel~t, po- cie ur~czystym, odbytym w dniu 26 lipca ktorzy, przed klllmnasLll ~ln!a~lll odkopa~szy 
dawany dlvuhotl1le przez n~s: aby Się po- r, b, w obecllośoi p, Naczelnika gubel'Jlii, nu t,l1tejSzyl~ cme~tal'zu ~lv.Jezy g l'Ub kllk?­
starać u wtarlzy o pozwoleme lla pal'~ uo- j ego małżonki i pl'zedsta wicieli śI'ednich letlllego u~le.cka l ~(!WI'OCl wszy w tl'Un:l1Ie 
rocznych walnych JarlUarków dla ll:lastu, zakłauów naukowycu, pl'omowano do następ- trupa, odCIęli mu nOlkę, 
takich,. k~óreby ~o~ły ~ ozasem stać Się dla nych wyższych klas: Z wstępnej 35 UCZ8n- - P,.odulw!}ja '1ulelo:a. Stac,".i!\ 
pl'ze~'lIębl?rc6w 1.aJ~ntow z ualszyeh 111l\Ve: nic (80%),-1-8zej 33 uczen ,li<..l (70%),-H-i!iej Kłomniee WyByta codziennie wieczorowym 
okolIc krajU ogmsklem czasowego .k~I)D a. 11 2-1 uczennic (60%), - III-ciej ~8 uczennic pociągiem do Dl!browy, Sosnowca i Zawiel'­
sprzetlażY,różnyc)1 towarów, ,~buża llll\~en. (70%), -IV-tej 24 uczennic (71%),-V-iej 10 I cia. 400 garncy mleka! Na pI'odukcyję po­
tar~a; - lUno m~ast~" o SWOJ byt dba~llce, I uczennie (83%).- wyższ,! składa się 6 majątków: Klomnice, 
wZlęł(}by })l'zyllaJI;n~IeJ pod u~vagę. mysI 0- Nagl'ody IV książkach ott'zymaly: z klasy Bartkowice, Borolvna, Zdrowa, Gal'Jl'lk i 
~vą,-ale wy sąUZ~<Jl~ wldo~zllle, , ze byt-to I w~tępllej Jaśkiewicz Anna ,- z I-szej kI. Nieznauice, I znowu nowy clowótl, co zna­
jak. p~~?da~przYJdzle, t? 1 będZIe" " , il-~igultna ~Ieksandl'a, ~?tJow"ka Eltgcn~ja czy dla, ziemi:lI1 naszych. wzrost przemysłu 
,SplJc~e Wl~C IV spokOjU -:- bY!,es.!5I.e t(:~o Lmk l\lai'Yja, - z II-g',eJ ki. Iwanowa WIC- w danej okolicy; zUl'ożcme robotllllm wyna­

kw?y Dl~ poza.łowah. Tak Się wyspwIe, Jak ra, Gl'omakowska Liuj'l, Jal'()sbew ,~b, ~h · gl'adza się wtedy w dwójnasób. Pod taką np. 
sobie poscwleCle!... l'j'J' a Nolte EuO'eniJ'a -z III-llie1 kl. Zino- ŁrHlzill- o zhyt !lro(luktów rolnych szcze 'ól-, O' ~ J .. , .' ~ 

- JnJ" się to dr:ieje, że taka rzecz wjewa Lubow ',-z IV-tej ki. Migulina J u- niej mleczywa i opn."ów, tt'03ZC,:yĆ się nie 
jak sprzedaż u mlS biletów na róine me- lija, Hielajewa. Alina, Alllll1el' 1Lu'yja. putl'zeba-rzecz tylko w tom, aby produko-
mioclcie lotel'yje klasyczne, może trwać i z Otrzylllaty patentu. z ulwilczonego ktll'SU wać jak najwięcej. 
każdym dniem wzmagać się i rozpowszech- j nauk na~t ' pujftce tlCl:ennice kla~y 6-tej: Przemysł krajowy - przemysr, i jeszcze 
niać? Gdy zwrócimy uwagę na to, że na Andl'Uszczenko \Viera, Gta.zowska Zelisła,wa, raz ~ll'zemysł wielki i d"obny-byle 8wOj­
jeden bilet naszej krajowej loteryi rozcoo-! Zaleska Anna (z odzna(jzeniem), Zinowjewa eki, rdzennie swojski, A jeunl1k jak tnałll 
clzi się co naj mniej pięć biletów berlińskiej, N adieŻtla, Kn()pf Bolesiu. >va, Kon Gusta wa, dotą.d usiłowań z naszej strony, aby taki 

NI TO-NI OV/O. 
xxxv. 

Dziś mam w ręku dokument, d.oworlzą.cy 
Czal'110 na bialem, że nie myliłem ~ię mó­
wiąc, iż nie jesteśmy tacy źli jak utrzymu­
jrp pesymiści, Oto dyrektol' Muzeum pilz,lzel­
niczego w \Varszawie ruzesłaŁ do ucze<1t ni­
ków spółki muzeum list (wyumkowany w 
(lodatku do ostatniego ;\~ Pszozoły) , w któ­
rym bardzo wymowr:.ie zaprasza uczestników 
spólki, aby, się zechcieli stawić na ogólne 
zebl'anie, w jaknaj większej liczbie, "ponie-
17 waż juk mówi, dotąd jeszcze żadna spl'a wa 
"dotycząca muzeum nie została rozstrzygnięta 
"przez licznie zebranych członków; zaś wy­
"znaczane komisy je, a przez nie podkołUi­
,.syie, pozostawiały w zwInce na wet naj­
); więcej naglą.cą sprawę .. , Obecny stan rze­
"c?,y jeżeli potl'lva nadal, zagraża bytowi 
.,instytucyi! .. , 

A co? kubek w kub~k jak u nas w Piotr­
kowskiem. U nas także we wszystkich insty­
tucyjach publicznych i prywatnych, piel'\'I'­
sze posiedzenie bywu zawsze liczne, OŻYlfio­
ne, stawiają się piękne plany, projektują się 
bardzo wspaniale rzeczy-na dl'ugiem po­
siedzeniu już jest tylko połowa uczestników 
-na trzeciem .trzecia część i t, d, i t, d, 
piękne projekt!!. spychają się na ręce komi­
syj i podkomisyj i... toną IV zapomnieniu, 

Wyczytawszy też powyższy-łist wykrzyk­
nąłem radośnie: aha! toż i w l:!Umej łVarsza­
uie nie dzieje się lepiej; czyż więc można 
winić nus, para6an?! Bal my nawet po-

siadamy pewną wyższość !lad wal'szQwiaka- Rybackie-nol ale darujcie państwo, że ja 
mi, bo przynajmni(.j każde posied~enie by- w 111 e niebardzo wierzę - nic dlatego, 
wa U!'OZIlHlicone dobr~ knlacyją, a tymcza- że o jego dziatalności mało co słychać, 
setu oni pl'awdopodobnie nawet kolacyi po lecz że to jest "TllWal'zystwo;" jak bowiem 
sesyi nie jad~ją. Przynajmniej list dy- miatem zaszczyt dowieść wyżej, skol'o tylko 
rektora Muzeum o tem nic nie wdpomina. weźmie się u nas do czego Towarzystwo. 

Skoro więc każda zuiorowa dziaralność już tem smllem projekt skazany bY", a jeśli 
nasza I'ouzi tylko pI'ojekta, które następnie nie na zagładę to na bardzo nędzny i 
pozbawione poparcia giną z wycieńczeniu, to hani e bny żywot. W0i!óle w naszą zdi,l­
możnahy śmiato unl'osić jakieh uprzejmych ność do dzit.dania wspólnego, do ol'ga.nizo­
cuuzoziemuów (naj lep;ej nielIlców), aby za wania się w zwarte szel'e~i, wcale niewięcej 
łożyli u lias Towarzystwo opieki nad na- wierzę ou Brandesa., któI'y nR iwa wszy nRS 
szellli projektami, Jeżeli tylko zapewnimy narodem dyletantów, doskonale choć gl'zecz­
ta.ki<~lllU TowIH'zystwu pewne d,lchody, to nie t ę WiSZą zJlllność ocenił. 
uie w:ltpię, że się ono znajdzie latwo; czem- Nie uwiet'zę także i w to, żeby si 't kiedy 
że bowiem pl'ojekta na~ze mia.Łyby być nasze pisma pl'zestaty kOl'ZYĆ pl'zed niemca­
gorsze ou mszych karpi. Obecnie zn,lhzło mi, Oto, nowy tego pl'zj krad. jeden z tysiąca 
"ię Tuwarzystwo zUJr.tniczne z ka(litah.lm tysiQcy, Sentymentalny Z3.w~ze kl'Ollikarz 
500,000 marek, które zakład IĆ II nas będzie "Biesiady l iterackiej" pisze: "z wystawy 
na ogr"mnej pl'z" l!ltl'zeni stawy dla ho do- "sztuk pięknych w Berlinie z sZCl'okiego 
wauia w nich karpi, wskutek czego srl'ltwz- "udziału w niej uI'tystów obcych, naród nie~ 
ne te ryby-jak wnioskuje "GiJzeta Holni- "miecki może być dUlllny; zasł ugi położone 
cza"-mują. się stać dCJstępncmi nawet dl.t "przez wiek dla cywilizacyi nie zmazują 
mniej zamożll) ch "lecz z drugiej stl'ony ))Ilię w jedn'3j ch wili ani garś~ią zbrodni, aui 
(mówi gazeta) nadprodukcyja ta wywl'ze "poniżeniem jednego lub kilku Jlokoleń! Z 't. 
niekorzystny wpływ na istniejące już km, "pewne l. naszym urtystom podubne myśli 
jOUJe ryboldwstwo," "przychodziły, kiedy wypru wiali swoje 

Co do mnie, mniej mnie obchodzi spa - ",o?razy n,a wysta wę berlińskrti ohcą oni zwy' 
dziewana taniość kal'pi, niż to, że znowu clęzy6 eOl'oga zdealoJn .. , 
ważna gałęź przemysłu naszego mu"iała l Mon Dieu! comme c 'est o;;:ule! 
poszukać sobie opieki u obcych, Gdzie zaś Nie, nie, czytelniku szanowny, to nie roz-
jest to "istniejące już krajowe rybołówstwo, " marzoua pensyjouarka tak pisze, to pisze 
o którom w!'pomina "Gazeta Rolnicza,)) nie kronikarz ),Biesiady litemckicj," U stęp ten 
wiem. Ougi wprawdzie uprawiały ten prze- pI'zełożony na język rozsądku tak by brzmieć 
mysI na wielką skalę ś, p. wydl'y, dziś powinien: "Z wystawy sztuk pięknych w 
tl'udnią.się nim tylko czaple i chłopaki wiej- "Berlinie, a zwłaszcza z udz.iału w niej 
skie, uzbrojeni w przetaki i kobiałki ..... Ahl "artystów polskich, zakon krzyżacki oieszyć 
prawda, egzystuje podobno Towarzystwo "sif2 powinien: ci których on zdradzaŁ 



przemysł wytworzyć., jak niechętn ie jeszcze 
garniemy się do ''1pecyjalnego kształcenia w 
tym kierunku! ... 

- ~'1'ryglLCyja łąk juk jest korzyst. 
m!-DOWY mamy dowód w majątku Zdrowa 
pod Kłomni<IUmi. It-ygacyja przept'owauzo­
na tam na trzech włókach kosztowałtt w 
prawdzie rs. 3,000 ale zu.raż w piel'wszym 
roku l/a CzęŚĆ powyższej sumy wróciła się 
właścicielowi w zwiększonej wydajności 
sianal 

- Ojców- pisze "Kur. Por. "--z każ­
dYJll rokiem się wznosi. Park pod gól'1l 
zamkową bę dzie zwiększony przez PI'ZY­
łączenie sąsiedniej łą.ki. Część tego nowego 
parku po za Pl'ądnikiem zostanie mostem 
potączoua z parkiem dawniejszym. 
Budują nowy hotel pigtrl)wy murowany, 

znacznie większy od dawnego, w szwajcar,. 
skim guście. VV parku zapt'owadzone no­
wo ławki bardzo zgrabnej w niedzielę zaś i 
święta gra tam gościom w porze południowej 
dziarska orkie stra włościańska, z sąsiedniej 
Piaskowej Skały. Składa się ona z 27 
wło~cian, pod kierownictwem muzyka czecha, 
którego tu umyślnie spt·o\Tatlzono. Inicyja­
torem do zorganizowania tej kapeli, jest 
ksiądz Władysła IV W ojciechow'!ki. Druga 
jeezcze orkiestm włościańska nawiedzi Oj­
ców; pochodzi una z Sieciechowa i będzic 
grywać na wieczorynkach. Gości w Ojco­
wie uotąd niewiele, bawi tu zaledwie 10 
rodzin. Naokoło Ojcowa lasy nie na żarty 
trzebi:}. Okolica truci na swem uroku. 

- 'I' obu dzieunikach Łótłzkich nie­
mieckich (Lodze\' TaglJlatt i Lodzer Ztullg) zawią­
zała się żywa p!Jll'mika w spr:).w[e robotnicy z .fa­
bryki niejakiego pana Eioerta, oczywiście Polki , bo 
w Łodzi murzynami bi:dymi są tylko polacy. Robotui­
ca ovra skazaną została przez sąd pokoju za kradzież 
zwitka przędzy, wartości czterdzieatu Idlkll kopiejek, 
na areBzt sześc:otygoduiowy przy u wzglęc1nicniu jllz 
okoliczności ł/lgodzących. 

Powód do polemiki, opOWiada miej scowy organ 
polski, dała "Lodz. Ztg." zaznaczając, "że przy ca­
łej konieczności ukarania kradzieży, fabrykaut do 
wiódł niewielkiej miłości ehneścijail skiej , skoro o 
taki drobiazg dopuścił do skargi sądowej, wskutek 
czego biedna lratlra będzie zmnszoną rozłączyć się z 
dziećmi malcmi na tize~ć tygodni, jeżeli nic przełoży 
habrauia ich z sobą do więzicuia.-"ZaczepiollY w ten 
sposób fabrykant, odpowiedział dośll niezgrabnie, Z3,-

'I Y D Z I E K. 

słaniając si e, że robotnica okradła go już' nie po raz 2) Urzędom re]uuckiin tak powia.towym jak okręgo­
pierwszy, i ze dzieci są uies]ubne; dał nadto d,'zro- wym i miejskim przysluguje prawo poddawania nie­
zumienia, iż autor owej zaczepld w n,Lodz. Ztg." spodziewanej r ewizyi tych ży~lów popisowych, którzy 
dzialał z pobudek osobistych, mszcząc Się po prostu otrzymali ,chwilowe zwolnieuie od poboru do wojska 
za jakowąś nieuczynnoŚĆ .. , Nastąpiła oczywiście re-, z POWOd!l słabości lub- nied"statecznego ,zmężluenla. 
p!ika, w której "Lodz. Ztg." nie trzymając się, już 3) '\Vszelki~go rodzaju dokumenty na pra'Vo prowa­
~ciśle przedmictu, przeszła do wy~wietlellia rozmai- dzenia haudlu i przemnłl1, wydawane być maj~ ży­
tych wadliwo~'Ci " sto~nllkach pomiędzy pracod,nv- dom nie inaczej, )ak po przedstalVi~niu przez po­
cami a roLotuik?mi. ~a'ltępnie ul,a ,alo się w • Tage- pisowych świadectwa o zapisanill w rewirze powoła­
blacie" nade$tane "kilku fabl':i kantów," solidar}'zu- nia; Ott tych zaś, którzy już wyszli z wie­
jących się z panem E" znów oclpow ietlź _Lodz, Ztg. kil popisowego lnb odbyli już powinnoM wojskową, 
a 1\'reszcie odezwa podpis/l.Ha pełntlm jmieDit'm i na- prócz świadectwa wyżej zastrzeżonegIl, wylll:lgarl6 
zwii'lriem (h\'udzi~stLl kiJku fabrykantów, zawierają- jest jeszcze ś~iadect\\'o o stawanill ilo wykonania 
ca l'oclz<oj grożby przeciwko, "Loclz: Ztg," oraz radę powinności WOjskowej lub o jej wykonan itl. 4) 
niekomentowauia na przyszło~ć spraw poilobnych n:t Rodzina żFla uchylającego się od POWillllOMCi wojsko­
niekorzyść fabrykantó w - radę, podobną raczej do wej podlega karze pieni~żnej w wysokości 300 rubli 
zakazu. Ka.ra zostaje w}miel'ztJ ną przez właściwy lll'ząd re-

Cóż wobec tego czyni .Lodzer Ztng,"? Zadaw1l- kl'llcki, ścig1ną być ma przez pQlicyję i nie pollegllą 
l'.iając się iście prus!\ą logiką owego pana Ei3erta, zamianie n'l areszt, w l' Izie niezamożności osól:> 
że ponieważ .d l icei są llietilu 11llc" więc mogą prze- obowiązanych placi<i kal'ę. ó) Za ujęcie żyda uchy­
paŚĆ z nędzy lub p{,jtiu za matką do więzieni1, dla ' lającego się od wykonania po~iDności wojskowej 
przebłagatIia zagniewanych n'l. nią ,landsm,lnów," za-I ma być wydawane wynagrodzenie pieni<;żne, IV' wy­
c7yna ni ztąd ni zowąd opo wiailać dziwy o wielkiej I' soko:ld określomj prze.z ministra spraw' wewn\ltrz-. 
ofiarncści fabrykantów łód;i;kich na rzecz pawilonu nycu. 
szpitll lnego j cerk wi prawosławnej •• Dzieunik łódzki" _ _. ,,', " 
podejrzywfI oslawionę "Lodzerkę," ze tym manewrem - " KróUu ~a~ys bndo,wlllctw~, wle)sk:ego:, 
chciała ona ugłaskać pl'a~ę rosyjską, która nie prze Pod t!,~l tyt!Iłel~ :Vf"zło w ," ars~awI," d~I~lko me 
staje boczyu się na Łódź, cho~i1ż "Dziennik" w dal- P?,z~a,\ lon~ )l1tele~:~ el!a mleszkauc~" w'~"~~', Z~­
szym ciągu utrzymuj!', ,że manewr ten nie ndobm- ,,~el~ o Il,O , B:~ynkl 1Il1~:zkaln~ z plz'ynalez~ sClam!. 
cha zgoła zacietrzewieOla współzaworlniGzących prze- ".alu~kl, o~olne dobl ~ c~ m lesz kall, O!lZeW~IlI~ 
mysłowców "dy chodzi o tak miłe dl:t Lod. Ztg." PlZe1\ l~bza~le. Z~opatr~~l1le w w,odę. ,Ro,_k~all l, ~ 
cekiny , o "J'ządzcme 1lI.eszkau. Rozne rodzaje mleszkall wleJ-

. _ skich: dlvór wiejski, mieszkania. oficyjalistólv, lIliesz-
-:- KO~lt~t st~t.rstyc~ny w '''~l'S~ll:- kania dla robotników (czworaki). Przyll'\leżuości 

W le~ DowwtlllJcmy Slę z "Dzlen. ,-"ar,", ze :nlm- mieszkali. wiejskich: pralnie, piekamie, lodownie, wę­
stel'YJllm ~praw wewll~trzI1J-ch powzlęło decyzYJę u' dzarnie, szklarilie, ciepl:\rnic i tp. Zabudowania. go­
stauo,w,ema w zarządzl e geuerał-gll~ernatora ,w Wal'- SPOfll.1rcze: budynki (lla inwentarza, stajnie, obory, 
szaWle komltetu sta~ystrcznego, kto,ryby ~b:erał, o- olYczal'llie, chlewy, pomieszczenie ella urobiu, gnojo­
pracowywał, zesta,,:wł l og~aszał Wln,dlJffiOSCI ,~tat.l:'- wnie, zaopatrzenie w wodę potrzebną dla inweuta­
styczne o KrólestWIe PolakIem. KomItet będZIe Slę rza żywecro stodoły soiehl'ze budynki do przecho­
skład~lł ,z prezesa, członkÓW wyhie,ranych z Iiczh,Y wywania o ~ko!>owiz~, - bndynki na pomieszczenie i 
specYJa hstolV na polu nauk el,wno;llIozn yCh, o:n ~ło - reparacyj e inwentarz'\ martw ego . Ważniej,ize budyn­
"'!jego redaktora, 2 r€claktorow l 2 l''lchmlstrzow, ki rolniczo przemysłowe mleczarnie browary wiejs­
Przy kancelaryj ach wszystkich gubernatorów w Kró, kie gorzelnie macz:ll'ni~. Cella eO'~, l'S. 1 kop. 50. 
lestwie będą mianowani Ul'1.ędnicf do prowarlzenia' ,- C> 

statysty ki. Koszta utrzymania komitetu, obliczone - Rolnicy gub. radomskiej pOjmując trudne 
na 20,000 rub., będą polnywane z podatkn trans- położenie, w jakie wpada rolnictwo, gdy główną pod­
Fortowego IV Królestwie, stawę upra wy opiera na zbożu, myślą o spółkach go· 

_ Ukaz dotyczący zabezpieczenia prawidłowego rzl'lniczych, w eelu mlJŻności rozszenenia plautacyi 
wykonywania przez żydów pOWinności woj;kowej, kartof! i. 
ogłoszony IV "Praw. Wiest." zawiera następujące - "'łasność zienlska w Galicyi, 4/5 części 
przepi~y; l) prz~nif'8ienie żydów ~ j:dnego rewi,rll po~ więks:.lej własnosci w Galicyi należy do wierzycieli. 
wołau!a clo. dl'l!glego, doz,~olone)e~, z lIas~ęp,uJ~Cuml Pouieważ za.ś majlJ!tki allodyjalne austryjackich pa­
ogra?l~Zen~aull; a) zf\~I'OnlOne Je~t, prze~I~Sl~llle w lnów, lub nalożące do banków i 'rowarzystw, nie ma­
gl:a~lC~ch ,Jed~ego POWl~t,U ~ reWlrolV ;nleJsklCh do ją tak wielkieh długów, więc stosunek obdłużenia 
'~leJ.sk~clJ. I z Jed,Ll~go ,WIeJSkIego ~o ,rll'l~g,legO; ll) prze. I morga ziemi polskiej w Galicyi jest nawet gor~zy 
l1leSlCme do rewll'ow lIlnych pOlVlatow ) lUBych guber- niż tu wyrażono, 
nij dozwolone jest wówczas, gdy żydzi pl'zamieszkali 
stale i prawnie na, nOWClll miejscu przyaajmui('j dwa 
lntll, przed podaniem prośby o przeniesienie; c) przy 
przenoszenia się do rewirów powołania po za granica-I 
mi linii stalego obiedlenia się żydów-popisowi utl'aca-
ją wszystkie prdwa do ulg ze stosunków familijnych, 

"i zawsze kopał ną.gami, którym przy· kurce się odezwać, "choć by grosem ko­
"siągł zagładę, pragną go przejednać, gro- guta" (?). 
"żą.ce im niebezpieczil'lst~o pmgn(} zaże , Zawsze słyszał'em, że redakcyje pism u­
"gnać .... komplementem, pochlebstwem i po· tYSkllją. na zbyt słabe zainteresowanie się 
"niżeniem.!.. publiczności tem, co się pisze; na brak .ko-

wiły "rubryka raz czy dwa razy zjawwna," 
toby z tego tylko szkoda dla publiczności 
czytaj:}cej wynik ta, bo p. Cels Lewicki nie 
pl'ojl:lktuje wcale, kto nmaiaŁby 'oczyszczać 
tego rodzaju ziarno z podobnych plcw i 
naleciałości. Zu:yciężyd wroga ideałem - cóż to za respondentów, którzyby im komunikowali 

chrześcijańska, prawdziwie idealno -realn'1 fakta ogólniejszego znaczenia. Aż tu znowu 
zasada! A więc już teraz niczego się oba- publiczność skarży się że jej redaktorowie 
wiać nie potrzebujemy; nie będziemy ' już jako kU['ze "ogon (?!) ucinają" jeżeli się 
walczyć z niemcami tą samą ltronią, lecz odezwać zechce. Musi w tem być jakieil nie­
tylko strzelać do nich ... ideałami. - No, a porozumienie: widocznie albo redakcyj e 
takich nabojów toć u nas od wieków fabry- p~trzebują poważnych kOl'espolldentów, ulbo 
kowano i fabrykuje się moc niespożyta. publiczność nie chce się roważnie choć­
Zamiast pracować, wzmacniać się ekonomicz- by głosem kogub odzy wać, albo też tyl.ko 
nie i duchowo, borykać się wytnvale, bio- p, Lewicki jako pojedyńcza kurka, w imie­
rę sobie tylko z pierwszego lepszego skła- niu całego Iiltada podług swojego widzimisię 
du (choćby nawet z tej samej "Biesiady") "pieje." 
pierwszy lepszy ideał i-pęcl-ju~ ':Vl'óg le- Zdaje mi się, że wszystkie pisma otwie­
ży. Co z.a szkotla~ żeśmy wcześOleJ na ten raj:} zawsze naj chętniej swe szpalty dla 
pomysł me wpadh. czytelników, chcą.cych odezwać si~ w spr!l-

Wobec tego świetnego pomy~łu, gaśnie wie ogół interesującej; a że nie wszyatkie 
nawet blask pomysłowości p. Celsa. Lewic- chcą umieszczać killwszpaltowe polemiki 
kiego. P. Lewicki ogłosił drukiem "Głos między pa.nią. Wojlliechow:} i panią. Macie· 
publiczności, czyli list otwarty do red;tkcyj jową o to, czy rzeczywiście pani Wojcie­
wszystkich (]zienników i tygodników ogól- chowa pienvsza zrzuciła na ziemię powie­
nej treści," w którym jednak nie publicz- szon'ł na płocie spódnicę pani Maciejowej, 
ność tylko p. Cels Lewicki żąda, aby re- ezy też pani Wojciechowa te~o nie zrobiłQ, 
dakcyje dzienników i tygodników prz'ypu- a tylko pani Madejowa pierwsza dobrała. się 
ściły go-nie, nie jego, tylko publiczność, do ziemniaków w piwnicy pani Wojciecho­
do pounoszenia głosu na szpaltallh pism we wej -to temu dziwić się pan Cela Lewicki 
wszystkich I5prawach, do rozprawiania o nie powinien, boć to nawet p. Celsa Le­
'Wszystkiem ze stanowiska pojedyńczego czy- wickiego intereaowaćby nie mogło. Przeeiw· 
telnika, ale nie dorywczo, tylko IV charakte- nic-gdyby te panie w dodatku zaczęły 
rze stałego współpracownictwa. Gaiewa się przemawiać takim językiem, jakim u p. Celsa 
w tym "głosie" biedna publiczność, to jest .. Lewickiego przemawia publiczność, gdyby 
nie, nie publiczność tylko pan Lewicki, że zacz'ilty opowiadać że "Jednem Jedno jest 
redaktorowie traktują czytelników "jak pismo warszawRkie", gdyby kazały ludziom 
gospodyni kury", nie pozwalając żadnej "rozprawiać się jeden. na jeden," gdyby mó-

A teraz słówko do d~m. 
Szanowne panie! turniury wasze są w nie­

bezpieczeństwie. Oto \v Petersburgu na u­
licy, pewien młody człowiek skoczył pannie 
U. na turniurę, chcąc się przejechać na niej 
jak na koniu. Sędzi!, pokoju skazał go 
wprawdzie na 10 dni aresztu, ale tumiu­
ra pewnie została uszkodzoną. Wartoby 
więc pomyśleć o budowaniu turniur z mate­
ryjałów o ile można naj mocniejszych i wy­
tt'zymających gwałto wne ciśnienie; inaczej 
bowiem ozdoby te mogą. być przez profa­
nów psute. Jak zaś ważnemi są one, i jak 
uz!\aaunionem jest ich uŻYlVanie, powołam 
się tu na powagę Darwina, który IV" The 
Descent of .Man" powiada, że wiele 
Hotentotek posiada natUl'ulne turniury roz· 
winięte w zadziwiający sposób; okazy tego 
rodzaju, według zdania Smith'a, wyłącznje 
się podobają mę~czJ:Znom. Mój Boże! żeby 
to u nas wybl'cdna młodzież takich tylko 
wymagała kwalifikacyj od swych wybranych .. 

W każdym razie powyższe dane, podane 
przez znakomitego przYl'odnika, dowod~~: 
1) że turniura jest wynalazkiem Hotelltotek, 
2) te pojęcia. estetyczne Hotentotów i na­
sze wspólne są, 3) żo zarzucać turniur nie 
można, bowiem może kiedyś będą. i u nas 
grać tę rolę, jaką. dziś już, czy też jeszoze) 
grają ... u Fotentotów. y. 
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Korespondencyj e "TY[odnia I •• 
Z nad Przemszy, czerwiec 1886 r. 

Wyzysk pruski w kopalniach węgla.. 

Pomimo niejcdnokrotnycn nawoływań re­
dakcyi "Tygodnia'" do nadsyłania wiado­
mośei z wszystkich miejscowości gubernii 
tutejszej-oprócz zamieszczanych dosyć re­
gularnie z Częstochowy i Ra.wy, a czasa­
mi jeszcze z innych okolic, nie dostrzegam 
~łużnych korespondencyj z okolicy tutejszej, 
tylko krótkie wzmianki, wywołane jakimś 
~zczególnym faktem. Po próżnych ocze­
kiwaniach aby ktflś zdolniejszy chwycił za 
pióro - postanowiłem dam się tern zająć. 
(Bardzo mądrze-i oby wszyscy nasi czy­
telnicy uczynili to samo. Przyp. Red.) 

We wsi Niwce, wchodzącej w skład dóbr 
Zagórze i Klimontów, będących własnością 
pntskich poddanych, sukcesorów Gustawa 
von Kramsta, znajdują się: zakład warszta­
tów mechanicznych i kopaluia węgla ka­
miennego z pokładem tegoż, grubszym niż 
6 sążni, z którego produkcyj a, a równolegle 
i korzyści, przewyższają istniejące w kraju 
tutejszym inne kopalnie; wydają one bOM 
wiem w ciągu doby około 15,000 korcy 
~zyli 90,000 pudów kamiennego węgla "'y­
dobywanego pracą przeszło 1,200 robotni­
k6w, częścią tutejszo·krajowych, częścią po­
~hodzących ze szlązka pruskiego i państwa 
austryjackiego, którzy przyjęli już poddań­
stwo rosyjskie -a wreszcie, z takichże ro­
botników przebywających za paszportami 
pruskiemi j austryjackiemi. 

Zbytecznem nadmieniać, że caty zarząd 
tak zakładu fabrycznego jakoteż i kopalni, 
począwszy od najniższych stopni do za­
rządzających, składa się wyłącznie z samych 
niemc6w, dla. których zwierzchnią władzą 
jest tak zwana Jeneralna Dyrekcyja, rezy­
dująca nie \V tutejszym kraju, lecz za grani­
cą. pruską, w mieście Katowicach (proszę 
to eobie zapamiętać). N a czele jej Rtai 
pełnomocnik właścillieli z rozległą władzą, 
tytułujący się Jeneralnym dyrektorem, nie­
jaki Wiester. 

Otóż owemu "jeneralnemu dyrektorowi'" 
spodobało się ułożyć niedawno tak zwaną 
Książeczkę roboczą zawierającą "Przepisy 
o porz~dku robót" po wydrukowaniu któ­
rej w drukarni Jermołowicza i Bergmana 
w Sosnowcu, zarządzono rozdanie jej wszyst­
kim robotnikom w Niwce, za pokwito­
waniem; odmawiających zaś podpi8u, pole­
cono natychmiast usuwać od zajęć w ko­
palpiach. 
Z~ podobne książeczki mogłyby być po­

żądane tak dla pracodawcy jako i dla ro­
botników, o tern nikt wątpić nie może; ale 
nie podlega przecież wątpliwoślli, że powin­
ny być ułożone :za wspólnem porozumieniem 
się stron obu i z wiedzą wlad2Y I·zą.dowej, 
czego ani śladu w rzeczonych książeczkach 
nie widzimy. Przeciwnie - p. Wister w 
ostatnim § Dl pisze: "Z chwilą wprowadze­
,.,nia w wykonanie niniej szych przepisów, 
"istniejące dotychczas przepisy tracą moc 
"obowiązują.cą" a że miejsco wy ch nie byto 
dotąd żadnych, zatem chyba mają. tracić moc 
obowiązującą przepisy ogólne przez tutejszy 
rząd i władze wydane (?!). 

Nawiasowo dodaję, że przed kilku laty 
władza wyższa wydała i ogłosić polecil'a po· 
stanowienie, wzbraniające prywatnym oso­
bom używania tytułów "Dyrektora" "Iu­
spcktora" itp. przysługuj ącym tylko urzę­
dnikom w służbie rządowej będącym lub 
przez rząd dla prywatnych Instytucyj mia­
nowanym; p. Wiester, jednak lekceważąc to 
rozporządzenie, nie wacha się publicznie 
drukiem tytułować w owych książeczkach 
"dyrektorem jeneralnym"'. 

Paragraf 11 tych przepisó\v orzeka, że 
reklamacyj e z powodu niedokładnego obra­
chowlmia płacy, winny być podawane zarliZ 
po otrzymaniu wypłaty do zarządzającego 
zakładem lub kopalnil}; zaś apelacyj a od 
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decyzyj tego ostatniego do .. dyrektora je­
neralnego.'" Z orzeczenia tego wynika, że 
ostateczne reklamacyje podawane być winny 
za granicę do Katowic, jako do miejsca 
rezydencyi p. Wie8tera., gdyż w Niwce 
bywa on bardzo rzadko, a będącemu przy 
pracy lub spoczywającemu po nocnej robo­
cie górnikowi, nie każda bytność pana W. 
może być wiadoma.. Pomienio ny § 11 za­
strzega przy końcn iż ,.,zarzuty czynione 
"po upływi~ pięciu dni od wypłaty zosta­
,.,ną bez skutku'" -przepis ten zatem zmie­
rza do tego, aby żaden z pokrzywdzo­
nych w wypłacie tutejszokrajowych ro­
botnik6w (jako nieposiadających paszportów 
dujących prawo do swobodnego prze~hC'dze. 
nia granicy) nie był w możności ani 
reklamować ani się dostać do owego "Je­
neralnego Dyrektora.'" Przesyłanie zaś piś­
miennych zażaleń dla ludzi biednych i nie­
umiejących języka niemieckiego przedstawia 
niepokonane trudności. 

Wyżej wymienione "Przepisy o porząd­
ku robót" pośród 31 pa.rogl·afów aż w 19 stu 
(gdyż od 12 do 28 v,łącznie, z podziele­
niem jeszcze paragl'afów 18° 19° i 20° na 
27 punktów) traktują jedynie o oznaczeniu 
na robotników kar jakie wymierzane być ma­
ją w pieniądzach, degradacyi, lub też natycb­
miastowem oddaleniu od roboty. N aj­
mniejsza kara pieniężna jest ril. 1 kopiejek 
50; następnie rs. 3 aż do rs. 5 za każ­
dy raz Pl,zewinienia; nadto w niektórych 
razach, oprócz kary pieniężnej, może nastą­
pić jeszcze degradacyja od 14 dni do 4-cb 
tygodni. 

Kary te według § 13 naznacza zarządza­
jący zakładem lub kopalnią, a ukaranemu 
służy prawo wniesienia rekursu do "GI6w­
nej Dyrekcyi'" IV ciąO'u ty~odnia od dnia 
zawiadomienia go o °karze; po tym tel'­
minie żadna I'eklamacyja nie będzie uwzglę­
dnioną. Owa Dyl'ekeyja Gtówna stałe swo­
je siedlisko ma za granicą IV Katowicach; 
zatem tutejszo-krajowi nigdy nie b ędą w 
możn9ści wnoszenia słusznych rekursów, 
podobnie jak i co do niedokładnego obm­
chowania płacy (o czem już wyżej). 

Jakie jeszcze inne przepisy zawicI'ają si ę 
w pomienionych książeczkach, dla objaśnie­
nia ciekawych, jeden egzemplarz tych ksią­
żeczek przesyłam przy niniej szem re'lak­
cyi ,.,Tygoc1nia. '" 

Niekt6rzy robotnicy, dowiedziawszy się 
o treści tych przepisów z przyjętych już i 
podpii!anych egzemplarzy pl'zez niektóI'ych 
mniej oględnych swych towarzyszy - nie 
byli skłonni podpisywać się przy ich odbio· 
rze, za co ,.,za krnąbrność " usunięci zal'IlZ 
zostali od roboty: Kuna Jan, Micbalik Lud­
wik, Hofenmajer Edward, Kowal J an, Ko-
8zember Fl'anciszek, Bińko~vBka Emilij a i 
Paduch Jan. 0 3tatni głównie za to, iż 
na czynione obj aśnienitL przez nadsztygar'a 
kopalni, że przepisy te zmierzają, do zobo­
p6lnego dobra-zdobyi się na tyle śilliatoś,~i 
iż wyrzekł: "a §. ~7 który to paragl'af 
"opiewa: natychmiastowe rozwiąza nie stoBun ­
,.,ku roboczego może nastąpić: IJ), ze stl'ony 
"właściciela zakładu, j eżeli robl)tn ik stanie 
"się niezdolnym do dalszej pracy." Nic zaś 
tam nie powiedziano, ani następni e , czy za 
przebyte lata służby otl'zyma jakie WSpUI'­
cie, choćby z tak zwanej "kasy braterskiej" 
na rzecz której potrącane są wszystkim 1'0 

robotnikom z ich zarobków znaczne sumy 
IV formie miesięcznych obowiązkowydl skła­
dek, o czem aby zbytecznie nie obciążaj 
Redakcyi niniejszą korespondencyją, pomó­
wić w następnej nie zaniedbam. (*) 

Korwin. 

(*) Dziękując z góry za zrobioną obietnicę, oświad· 
czarny, że nadesłany ma.teryja.ł zużytkujemy zaraz w 
następnym numerze, biorąc go za osnowę do a.rty· 
kułLI wstępnego. 

(przyp. Redakcyi). 
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Rawa, dnia 30 czerwca. 
Zmienny stan pogody.- Zima IV czerwcu. - Prlepo­
wi.ed~ia Doświadezyńskicgo.-Wianki, ognie bengal­
skie l obraloly z :!;ywy ch os6b. - Rocznica założenia 
straży ogniowej. - Sprawozdanie.- Bilans roezny.­
Wybory.-Dobra rada.-Budynek na magazyn i te-

atr amatorski.- Lepszy rydz, niźli nic. 

Od potowy maja do pierwszych dni czerw­
ca, mieliśmy kanikularne upały, któl'e na 
s~ońcu dochodziły do 33° Reaumuraj od 
pIerw szych zaś dni czerwca rozpoczęły się 
ciągłe deszcze z gradami, kłóre tak ochło­
dziły powietl'ze, że termometl· wskazywał 
nam w południe zaledwie 10 stopni ciepła. 
Taka: gwałtowna. zmiana temperatury źle 
oddZIałała nietylko na zdrowie mieszkań. 
ców, sprowadzając ciąO'łe zaziębienia, lecz 
i na siana i koniczynY, utrudniając sprzęt 
takowych. Nasi !!'ospodarze byli równieź w 
obawie i o kartofle, zasadzone na nizinll.Ch, 
aby nie pogniły. 

Czyż dawniej, natura darzyła nas podo­
bnemi niespodzian kami, jak obecnie? Czyby 
kto u wierzył, że w nocy z dnia 16 na 17 
z. m. był biały mróz na dachach? Nie dziw 
więc, że kwiatów mieliśmy bardzo mało, II. 

OWOCÓ\V będzie jeszcze mniej, bo w miesią­
cu czer IVCU wymarz t y! 

Jeden z dawnych gospodarzy, który cią­
gle obserwuje te zmiany naszego. klimatu, 
zakomunikował mi, że jeżeli na S-go Me­
dal'da, l~b .na parę dni przed nim bywają 
dei!zcze l ZImna, to wJ.edy całe lato będzie 
dżdżyste i chłodne, S-go Medarda mieli­
śmy dnia 8 czerwca; podaję więc to pro­
roctwo panom gospodarzom z dobrodziej­
stwem inwentarza; co kupiłem sprzedaję; 
wszakże życzyłbym, aby się nie spełniło, bo 
wówczas nictylko trawy, jarzyny i owoce 
uciel' piałyb y, lecz i żui wa spotkałby los po­
dobny- a 'Y"tedy, biada! bo głód i nędza 
mogłyby zaJl'zeć w nasze progi. 

U nas uroczystość wianków odbyJa się w 
właści wym czasie, to jest w wiliją S -0'0 Ja­
nil, nic tak: jak w \Varilzawie, dopiel'~ dnia 
30 b. m.- No, ale u nas było wszystko 
w miniaturze: wianki z małemi światełkami, 
puszczały rawskie dziewoje, a domorośli 
pirotechnicy ognie bengalskie, na małej prze­
stt'zeni kolo rzeki. Obrazy były z żywych 
osób, spacerujących po alejac~ i odzianych ... 
w zimowe ubiory, w wiliją S-go Jana! 

W dniu 19 z. m" straż ogniowa ocbotni­
cza, wysłuchawszy o godzinie ósmej I'ano w 
kościele parafijalnym solennega nabożeństwa, 
jako w rocznicę swego założenia udała się 
do gmachu szkolnego, {tdzie pre zydujący 
Rady Nadzorczej p. Józef Grotowski od­
czytał sPI'a wozdanie za ['ok ubiegły ~885/6, 
z kt6rego dowiedzieliśmy się: że było czton­
ków czynnych 107, honol-owych 73, w tej 
liczbie z okolicy 21; że pożarów IV samem 
mieście nie było, a natumiast byto trzy w 
sąsiednich waiach: R egnowie, Niwnie i w 
Sadykierzu, oddulollych o kilkanaś llie wiorst 
od Rawy, i że lubo straż ogniowa po przy­
byciu na miej sce, znalazła już niektóre bu· 
dowle spalone, to wsza kże postarała się za­
pobiedz dal8z emu szerzeniu ognia. 

Następnie p. G. przypomniawszy zebra .. 
?ym

l
, że stl'aż ogniowa ochotnicza egzystuje 

JUŻ at cztery, i że swą akuratnością w speł­
nianiu obowiązków, zastużyła na po· 
wszech nie uznanie, zachęcał ją ci epłemi sła­
wy do wytl'wałości na przyszłość) przed~ta­
w i ał koni eezną potrzebę odbyw ania czę­
sts2Jch prób w pełnym komplecie, tak, 
aby wtedy, gdy pożar wybuchnie, straż 
ogniowa była zręczną, wytrwałą i doświad· 
czoną w działaniu, do czego tylko przez 
długoletnią pl'Uktykę i pracę dojść może. 
Dalej wspomniał z żalem, że z poś",ód ze­
branych towarzyszy, śmierć wyrwała jUll 
pięciu członków, a mianowicie: Szczygłow­
skiego, Milińskiego, Kornackiego, Badowskie­
go, i Osiellimskiego, którzy dobrze się za­
służyli miastu, jedni czynem, inni radą, co 
wszystko wpłynęło tak na korzyść stow'a~ 
rzyszenia, jak i na pożytek społeczeństwa. 

Nie mogąc, dla braku miejsca, przedsta-
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wić szczeg ółowego obrachunku kasy litraży Któż winien, iż dotąd nie wynaleziono maszyny dla 
ogniowej za rok ubiegły, ograniczyć się potęgowania władz ul1)ysłowych i doskona.lenia serc 

. d' k' b' ludzkich? Wychodząc z podQbnego punktu wid~euia, 
muszę Je yme na wy azamu rocznego l- trzeba byłoby potf~pić wszeIlj:ie ćwiczęll.iiJ, gimnasty-
Iansu. czne, które także zmierz<'ljąc do udoskonalenia mię­

Wpływ nastąpiony z opłat od członków śni, nie mają bynajmuiej na widoku Irształcenia my­
honorowych i z ofiar dobro\volnych wynosił ś!i i charakterów, 

359 k 21 li d tk' . Zadajmy sobie pytanie, ja ka jest przyczyna i ja-
rs. ·op. 2' wy a z zas na repal'a' kie mog,!: być skutki zjawiającej się u nas "cyklo. 
cyję instrumentów pożarnych, na kupno nie- manii, alias kołowacizny". 
których nowych, na pensyję brandm:.jstrowi, Wiek nasz niedarmo nazwany jest wiekiem że­
na wsparcie jednemu z czlonków czynnych laznym. Najwybitniejazą jego dążnością j0st dąznoś-

( Ad' . l . k ód' R zneutralizowania siły fizycznej ludzi i zwierz~t, do· 
rJans nemu, t I'y po ezas pozaru \t a- prowadzenia. jej do możebnego minimum i zastą:pieć 

wie w r. 188% uległ silnemu poparzeniu nia przez martwą siłę maszyn i sprężystość Żelaza. 
rąk, . przez co do pracy jest niezdatnym) Jest to dążność ogólna, niepowściągniona, niemal go­
-czymą. razem rB. 211 kop. 41; zatem pozo- rączko~a. Mo~na ją uważać za nienormalną, nie­
.staje w kasie gotowizną rs. 147 kop. 80 1/

2
, logiczllą lub jakąbądź inną, lecz trzeba się z nią 

rgodzic koniecznie, jak z każdym faktem nieuni­
Po odczytaniu powyższego sprawozdania, knionym. 

zgl·omadzeni cztollkowie tak czynni jako i Welocyped jest jednym z obja.wów tej dążności; za­
honorowi, po naradzeniu się, przystąpili do tem o tyle, o ile odpowiada swemu praktycznemu za· 

b ' l 1886/'. d daniu, najzllpełniejszą ma racyję bytu. A zadanie jego 
wy orow na. następny 1'0;: 7 l Z pośro jest bardzo wielkiej wagi. Przy ObeCl1(~m naprężeniu 
siebie jednomyślnie wybrali tenże sam skład życia społecznego, lekka, prędka i niekosztowna ko­
osób, jaki figurowal w ubieO'łej kadencyi, munikacyja stanowi jedną z najbardziej realuych i 
.a mianowicie: na naczelnika "'stmży Ferdy- naglącycb potrzeb, i tej to właśnie potrzebie "cyklo­
nanda Dulewskiego, na je",O'o pomocnika Izy- manija" może zadość uczynić w bardzo wysoliim ato-

d 
. pniu. Przeszłoroczne rewije armii Austryjackiej dały 

ora Khmontowicza. Do rady nadzorczej: dowody nadspodziewanie wielkich usług bicyklów. 
prezydującym J ózefu Grotowskiego, na człon- Całe sl'ecyjalll!l oddziały wojskowych cyklistów prze­
ków Feliksa Jaśkowskiego właściciela dóbr biegały w ciągu doby z łatwością, takie przestrzenie, 
Choci w, Antoniego W esoto wskiego, J uli,i unn. o kt6rych dotąd nie mogła marzyć najlepsza. konnica 

" ~ i które niezawsze są dostępne, nawet dla pociągów 
Schrajerfl, Piotra. Lewandowskiego i Jana dróg żelaznych. _ 
Krupskiego. Natnralnie, że na szeroką skalę spożytkowanie po-

Lubo w końcu spraw(lzdania nadmieniono, d.ob~ie wygodnego i lekkiego. ~rzyTządtl zwraca n~ 
ze oprócz znajdującej się w kasie O'otowizny sIebIe ogólną u~agę całego SWlata .p\'zem.ysłowego I 

'1 .' . 8 l • '" " polltyczncgo; Dle trzeba być prorokJem, ze by prze-
W l OSel l S. 1 ~ 7 kop. O 12' mają nast~plc powiedzieć temu wynalazkowi świetną przyszłość, 
upływy: z 7.aplSU sp. J azefa BadowskIego Niedalekim jest ten czas, ldedy kaMen; sprawujący 
rs. 50, z wynagrodzeń od rzą.du za dostal'-\ jakieś p,ub!iczlle obowiązki, będzie ~muszonym za­
czone do ognia sikawki 1'8. 150 z zaleO'łvch op~trzyc Się VI' welocyped tak samo, Jak teraz zaopa-

, " ~ tnlJe Się w zegarek lub deszczochron, 
opłat od członków honorowych 1'~. 171 l za Że "naszem mieście "kołowacizua" nie ma jeszcze 
uszkodzonego węża przy gaszemu pożaru żadnpgo praktycznego zastosowania, wiu'l1śmy temu 
W domu Miilel'a rs. 57 - w ogóle rs. 428, sami, a raczcj cały nasz ogół; nie zaś to grono, które 
przez co stan Irotowizny podniósłby się do korzysta z "l'l'ynala~ku Europy., ,Narzeka.mr: bez 

k 
. . 5'75 k 00 li k' przerwy na naszą llleprze:nyslowosc, a sami Się od-

wyS? OScl 1's. . op. o 2 - to wsza ze wracamy od każdego nowatorstwa w tej sferze. o-
zamlD1 te należnoścI wptyną lub będl! oc1- gól nasz tak mało jest oswojonym z myślą, jakiegoś 
zyskane, byłoby do życzenia, aby rada nad- śmiels.z"go polepszcnia· by.tu, że. spotyka t~kową z,aw­
zorCZ:1 idąc za. przykładem innycb stl'aży sze n.l~mal ~e w~t~·ętem, ! długi c~aa .musI l'ozmyslać 

. ' . . nad Jej domosloscla, zamUl uzna jakiś wynalazek za 
ogmowy~h, zabl'uła SIę. d~ urządzema teatru rzecz i~cie Pl'aktyciną i goduą zn.sto~owania. 
amatorskIego, którego JUz przeszło dwcl lata. Niech więc Piotrków przygląda siQ popisom naszych 
nie widz16liśmy. Tym sposobem niewątpli- CYklist?w.i niech wy~iąga "ztą~ vyBzelkie. pl'aktyczn~ 
wie fundusze swe powiększy !l zasilając wsl{azowk~ .. "KołowaCl~ua, d~lękl nasz 1J umysłowej 

. • b 1 . .' . bezl'l'ladnoscl, dopóty nw bęllzle agentem przemysłu, 
tą. dlogą kasę, ęc zle . nllał~ moznosc Jopóld nieda się poznać jako zabawa. 
zaopatrzyć straż w brakUjące Jeszcze na- ]}loże paJ,[ y. miał na celu zwrócić uwagę, żeby 
rzędzia ogniowe lub środki pomocnicze do "l'l'i9~ej cZ!lsu poświ~cać ndosko~a~en.iu. głów i .serc, 

g aszenia pożnru które z postępem czasu i amzeI! U?g; lecz WIadomo prZeCltlZ, I~ Jedno dru~lem~ 
. .,? . '.' ,,"cale me przeszkadza; przytem me Jest taJemm­

wymag~n dZISJeJszy~h, są ~la mej kO~lecz~e. ("lo że Rame tylko ćwiczenia moralne, bez Odpowiednich 
W reSZCIe, czyby me nalczało pomysleć l o ćwiczeń fizycznych, nie robią jeszcze człowieka do-
tem, aby straż ogniowa, miała włusuy I sjwnalym.. . . . . 
budynek składający sic: 10 z maO'azynu do Za. gramcą llstonosz~ posługUją Sl~ oddawna bl~y-

h 
.,' d' 0'". h . 2"'0 , klanl1 i miasta rozsyłają, swym okoliCom gorące Cia-

za.c owallla na.rzę ZI 0olllO ":yc l z teatru sta w podobny sposób; dlatego też tam welocyped 
dla przedstaWIeń amatorskIch? nikogo już n'e zadziwia. U nas jest on jeszcze ory-

Sądzę, ze przy dobrych chęciach i dla włas- -ginal.llą, niel?al niepoję.tą nowością-~ nic dziwneg;o, że 
neO'o interesu nastą.pić by to modo skoro na lego WIdok otwieramy nsta I wykrzykUJemy: 

" h' . . h' . t L'? b' d l "patrzcie, co to za "kołowacizna!" w mnyc mleJlScowosclac JUz a~Ie u ow e 
istnieją. i powstały z funduszów osiągniętych 
z dawanych przedstawień amatol't'\;:ich. W ów­
ezas urządzenie rzeczonych przcdsta wień nie 
przedsta wiałoby tyle tl"Udności. ile przeJ.­
sta wia obeen:e, a fundusze z nieh osią.gane 
wpływać by mogiy prawie pm·yjodycznie du 
kasy straży ogniowej. Jeżeli to nustą.pi, 
kasa nasza będzie zawsze pełną; publiczność 
zaś będzie miała tę przyjemność, że przy" 
najmniej parę razy do roku spędzi mile 
ehwil kilka w teatrze amatorskim, kiedy 
innego w Rawie zobaczyć nie może. Q. 

W sjJrawie piotrkowskiej l1Kolowacizny" 
(p c 1 c m i ket). 

Antor fejletonu p. t. .Ni to-ni owo," napadając 
na ujemne zjawiska piotrkowskiego życia, nie o· 
szczędził i tego, co jest w rzeczy samej godnem po­
parcia, a przynajmniej uZR:1nia. Najniespodzianiej i 
najniespl·awiedliwiej dostało siQ młodemu jeszcze 
kółku tutejszych cyklistów; bowiem mówiąc. o 
jeździe welocypedowej, nazwał ją "cyldomaniją, alias 
kołowacizną,." Za co ciężka rQka pana Y. zadała 
naszym cyklistom talii cios i dla.:Jzego - o tern ani 
wzmianki. Ot, tak sobie-zaczQło się mówić z hu­
morem, z humorem trzeba było i skończyć. 

Czem mogli Bobie zasłuilyć cykliści na {ak uiepo­
chlebny sąd autora?... Widzi on zło w te m, że 
jazda na bicyklach rOZwija tylko nogi, a nie głowy 
i serca; ależ bicykle tylko dla tego i są stwol'zone. 

-wtst.-
Piotrków 4 lipca 1886 r. 

ROZMAITOŚCI. 

- ,,1': ow. 'U'." pisze: Oryginalni są ci nasi d ... -
brzy sąsiedd Niemcy. Nie bact:ąc na ~szystki c rzu­
cane nam w o.czy kcmplementa, kiedy się sposobność 
po temu zdarzy, gotowi są nie rohić soIJie z Mmi 
ceremonii. Oto np § 5 cz~artego działu nowej nie­
mi,>ckiej nstawy telegrati,1znej powiada, ze mogą 
być przJsylane tylko telegr~my zredagowanc w ję­
zykach niemieckim, angielskim, hiszpańskim, franCll~­
kim, włoskim, holenderskim, portugalskim i łaciuskim, 
i każdy telegram moze zawierać wyral!y wzięte ~ 
tycI! języków. Ztąd okazuje się, że zarząd telegra·· 
ficzuy wyklucqł Rosyję z koncertu europejsl,ieg·o. 
Zarząd t~n nie uznaje już więcej ani rosyjskiego, ani 
zaduego słowiańskiego języka. Nie mOŻna bf>z zdn­
mienht przyjąć podobnego rozporządzenia rządu nie­
mieCkiego, uznającego la możliwe pozbawić rosy ja­
nina, polaka i każdego słowianina prawa przepro­
wadzenia korespol'dencyi telegraficznej w jego rodo­
"l'l'itym języku i zflrazem odjąć czlonkom stl1milijuno­
~ej rodziny słowiailskiej prawo korzystania z insty­
tucyi międzynarodowej z chwilą, w której zdarzy im 
się znaleźć w krainie kl1ltnrtregerów~. 

- ~Swiet" otrzymał z Włocławka następującą 
koresponde ncyję p. t .• Z za Wisły." 

"KomunikUję wam fa.kta, rzucają,ce się w oczy tu­
taj (na kresach Polski pnyniemieckiej), a które 
o brażając uczucia rosyjskie, współcześnie uderzaj,!: 
jlrzez swe sprzeczności i niepojQte następstwo fak­
tów!.. Wszyscy bywający w Toruniu (a tutaj w 
w miastach pogranicznycb takich jest mnóstwo) mogą 
znpeł nie lubować się 3ntypatyją i zażartą nienawiś 

~ią ku pa.ll?ię~i tego, któ!y był dumą naszej ojczyznt 
I którego Imię dotąd żYJe w szeregach naszej armil 
entizyjazmując ją .... Mówię o Skobelewie. Za to po­
czucie, które w wilią swej śmieroi obudził wielki 
j~nerał r,0syjski w swych wsp6łrodakach, przypom­
nlawszY,I~,PDdstępną politykę niemie cką i niebezpiec~­
ną przyjazn prUBką~mBZczą się teraz biirgerzy nie .. 
mieccy na jcgo sławnej pamięci, ponizająe jego oso­
bistoM wszelkiemi sposobami, na jakie tylko zdobyć 
się może mściwość. 
. "Staje~z naprzykład w num,erze hotelu, oglądasz 
SIę-tySiące karyka tnr slavmego jenerała rosyjskie­
go patrzy na cię ze 6cifm, którJ ch obicia sa niemi 
ozclobione zami<lst zwykłych kwiatków lub pejza­
ż,y... Ażeby nie bylo wątpliwo.lci, pod każdem wy­
obrażeniem znajduje się podpis niemiecki ~morda 
Skobelewan. Chcesz zapalić cygaro, uprzejmy gospo­
darz podaje ci wytworne pUdełko zapnłek - otwie­
rasz je - i znów karykatura 1 zn6w podpi~ .morda" 
Jesteś sam, otwierasz stoliczek nocny, bierzesz na­
czynie i .... n'\ dnie jego widzisz zeszpecono oblicze 
Skobelewa, z objaśniającym parosłownym podpisem. 

"Na równi z terni ill1stracyjami do usposoblenia nie­
miEl'c~iego ~lltil'osyjskiego, obiega tu pogłoska (którą 
w Nleoz-awle powtarzają wszyscy) że na dwa, naj­
bliższe Prus, przywiślańskie (?) pOWiaty, są już nazna­
czeni niemieccy landraci, i zważcie: landraei ci to 
fabl'ykailci niemieccy mieszkttjący w naszych grani­
cach!.. Przypuśćmy, ze to s~ bajki; lecz i bajki te·· 
go rodzaju, podobuie jak karykatury na taką oso­
bistość jak nieśmiertelny Skobelew - są świętokradz­
twem odnośnie do uczucia patryjotycznego rosyjskiego. 

- 244 Czechów zamieszkałych w Berlinie 
przybyło w drugim dniu Zielonych Swiątek do Pra.­
gi czesldej na przedstawieuie w "uarodmm divadle". 
Na powitanie rodaków zebrał się kilkotysięczny tłnm 
na dworcu kolei żelaznej w Pradze. "Hej slovanie!" 
zabrzmiała pieśń chórem, Nie poclobało sie to in­
spektorowi policyj.lemu i zażądał, aby się uciszono, a 
kiedy nieusłnchano l"l)zkazu, przyaresztował dw6ch 
najzawzięciej śpiewającreli. Tłum rzucił się na in­
spektora i policyję i odbił aresztowaaych. 

- Takie )lomysł! Nieszczęśliwy pomysł spro­
wadzenia na porę leczniczą (lo za.kładn wód mine­
ralnych w Busku muzyld niemieckiej, znalazł w zgro­
madzonej tam publiczności powszecl!ną niechęć, tak, 
że Admiuistracyja zakłada zniewoloną była sprowadzo­
nych niemców wydali':. IV miejsce ubyłej, grywała. 
tymezasowo przez dni kil!(a muzyka wojllkowa z Pin: 
czown; a obtllmie zaś, grywa orkiestra p. Noskow­
skiego z Warszawy. 

1t~~~c!) 1j~~[!~ ' 
(z notatek l15atyrycznych). 

Nie masz co marzy6, gdy puch z kwiatów starto, 
Gdy ci roj enia trn(]no ucieleś nić, 
Niewarto marzyć-za to czasem warto 
W[(~cej przeIJoleć, niż na kwiatach prześnić. 

Niewarto bólów '1'1' gorzlde słowa wpla t.aĆ, 
Chcąc 9\ nich cierniowy wianek żal6w uwić .. 
Lepiej naprawdę, zamiast z skargą latać, 
'Vięcej cznć sercem, niz ustami mówić. 

Nie llla~z co mózgu domysłami trudzić, 
Lepiej potrzeby spoleczeństwa wyśledź, 
I chciej zaprzestać ;onych soblJ: łud~ić, 
A więcej c~yni6, niż IV apatyi myśleć. 

Reszta dz iś wszystko nic warta - prócl, ciebie 
f'ylko pochl"bstwcm thuoom zawsze uakadź, 
Smiej się ge Rml1tków i z clrugich i z siebie, 
Doć lepiej śmiać si", z wgzy~tl:it:gG-lIiż plakać_ 

J ózif if aŚliiewsh' 

- .Niwy" zeszyt 1\1'. 277 wyszedł z druku 
! zawiera: I) nFraiJcyja żydowska (La Fl'anM JUiV6 
-pal' Edouard Drumout), przez K. 'Yaliszewskiego. 
II) "Rossini i Mariet~a i\Ialibran," prze7. A. 111. L. 
(ciąg dalszy). III). ~llistoryja prawa wieczysto-czYIl­
szowego w gube1'1lijach Północno i Południowo-Za­
chodnich Cesarstwa Ros:rj~l<icgo, przez A. Rembows­
kiego (ciąg dalSZY). IV) n:-lowości te:ttl'allle, przez T. 
J. Cboińskicgo. V) "Sprawy bieżące," n, napisn.t 
Chorą,zy. Vl) "Kronika handlowa", IX, napisał J. Wł_ 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W d. 4 (16) lipca r. b. w Piotrkowie na placa 
Mikolajewskim Ha spl'zechż koni, uprzęży i mebli 
od sumy rs, 30l. 

- 23 wrześllia (5 pażdziemika) r. b. w tymże 
sądzie okręgowym na sprzedaż n:J5tępujących dóbr~ 
Kobiele·małe w powiecie nowo-Tad~llisl\im oszaco­
wanych na rs. 150000;·-Studzianki w powiecie raw­
skim oszacowanych ua 1'5. 50,000;- Kemblin W 
powiecie brzeziilskim ogzacowanych. na rs. 68,000 
Brudzice w powiecie nOI,o-radomskim, oszacowanych 
na I's. 252,220;~Lipowczyce w powiecie nowo-radom­
skim oszacowanych na rs. 36000; - i Sl'omotka 

- 29 września (11 paidzieruika) r. b. w sądzie 
okręg. piotrkowskim, na sprzedaz dóbr Dobrenice 
i Dobreniczki IV pow. piotrkowskim od Silmy rs. 60000~ 
oraz na sprzedaż dóbr Ci~śle i Podstole w pawiecie 
piotrkowskim od sumy rs 60,000. 
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w powiecie piotrkowskim, oszacowanych na rs. 75,000 9 (21) lipca r. b. w biurze p-tu piotrkowskiego c) 11 (23) wrześuia r. b. nieruchomość przy 
- 5 (17) lipca r_ b. w sądzie zjazdowym w Czę- na 3-ch letuią dzierżawę propinacyi na gruntach ulicy Lutomierskiej pod ].E, U8·c, od sumy rs. 6300. 

stochowie na sprzedaż 1/, części osady we wsi Gna- włościańskich w tymże powiecie. - d) 12 (24) września r. b. nieruchomość pup; 
lizyn częstochowskiego p-tu od summy rs. 250. - 4 (16) lipca r. b. we wsi Tarnowska-wola ulicy Południowej pod ].E, 492, od sumy 8250. 

- 2 (14) października r. b. w sądzie okręg. pio- w powiecie rawskim na sprzedaż 4 krów, 1 konia - e) 15 (27) września t. r. nieruchomość przy 
trkowskim 11a sprzedaż dóbr Slydłów w powiecie od summy n. 115. ulicy Długiei pod Jti, 789-c, od sumy rs. 6000. 
łódzkim oszacowanych na rs. 100,000. - 14 lipca r. b. w magistracie m. Łodzi na 3-ch - f) 16 (28) września t. r. nieruchomść przy ulicy 

- 24 czerwca ;(6 lipca) r. b. około ratusza w letnią dzierżawę 29 uczą:stków gruntów miejskich. Aleksandryjskiej pod Jti, 55-a, od sumy rs. 12000. 
m. Łodzi na sprzedaż owiec, krów, wołów, 30 - W kancelaryi hipotecznej m. Ło dzi na sprzedaż - g) 17 (29) Wrześni a r. b. uieruchomość przy 
sążni drzewa i 2-ch szaf do bielizny. siedmiu nieruchomości w temże mieście położonych, ulicy Koustantynowskiej pod Jti, 327, od sumy 

- 1 (13) lipca r. b. w biurze p-tu nowo-radom- w Dastępujl\cych tlirminach. rs. 20,700, 
llkiego na 3·ch letnie wydzierżawienie gruntów - a) 9 (21) września r. b. nieruchomość przy ulicy - li) (27) hpca r. b, w m. Rawie w Iynku na 
dwóch osad włościańskich we wsi Niedospielinie Piotrkowskiej pod NI 253 od sumy rs. 13800. sprzedaż 8 sztuk bydła. rogatego od sumy rs. 150. 
i domu mieszkalnego w Wielgomłynaeh od summy - b) 10 (22) wrześuia r. b. nieruchomość prZYtulicy 
rB. 44 rocznie. Dzielnej pod Jti, 1373 od sumy rs. 11250. 

-o G- Ł o 

GODNE UWAGI!!! 
p A:PIEROSY Z"W"IJ ANE 

10 szt. TELIMEN! 10 kop. 
nieporównanej dobroci, poleca fabryka tytuniu 

A. N. SZAPOSZNIKOWA 
W Petersburgu. 

Nabywać można we wszystkich składach tytuniu w Warszawie 
i na prowincyi. 

Zwraca się łaskawą uwagę na firmę· 

s 

~~~-~?~~~ 

Fabryka Tektury Smołowcowej ognio-I 
trwałej i Asfaltu -

F. w !r~~wt"~~~~I~ac~e ~, N I 
Filja w Łodzi, Widzowska 11 OS~ e 

poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratno­
ścią krycie dachów tekturą: i holzcementem. Wszelkie roboty asfa.lto­
we uskutecznia najlepszym Limerowskim asfaltem. 

Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że każda z 
fabryki wycbodząca rola tektury, pokrywa 40 a nie 30 O łok-
ci. Ceny zniżone. (R. i Fr. ].E, 5913.) (6-6) -

~~~~'~~ , ", , "O~~ib~'~ k~p'i'~I~~~""" , "I 
:;j 

TRAMWAJ(( -
kursuje cudziennie (w dnie pogodne) od godz. 4-ej po południu z 
przed cukierni p. J:lsiiIskiego, na Bugaj do kąpieli, po kop. 
20 od osoby tam i z powrotem. 

U '" AGA. Osoby z poprzedniego kursu, b~dą zabie­
rane z Bugaja, przy powrocie "Tramwa.ja" z pierwszego na­
stęlulego kursu. Opóżnione zaś na właściwy powrotny 
kurs, b~dą: zabierane na póżniejsze kursa tylko w razie 
wolnego miejsca na "Tramwaju", "Tramwaj» może z"lbie­
rać os6b 16. .Tramwaj" na majówki zamawiać można w 
składzie węgla, róg Aleksandryjskiej alei, lub wprost u 
właściciel" 

Włodzimierza Sapińskiego, 
(13-11) ul •• Petersburska", dom W-go Gołembowskicgo. 

.' ~'?I:L~'\JiU?liL'?...Qf.\.Q~~~'1I.Q.~~!!I..&~~·;\.&,i';\.QIlI...Q.~~ 
. 'im"~~~~'(W'~~jW~'im"~~ 

z E I A. 

I Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Sk:'ad Papieru 

E .. 

Poleca JW. i W. P. 

REGESTRA 
GOSPODARCZE 

Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensy;, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki dla J'eometrów, S~\dów, Zarządów 
Gminnych, Gorzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
Hpiesznie i starannie wykonywają: się . 

.... Ceny umiarkowane. "-.al 

• 
Szkoła 4 klasowa filologiczna FABRYKA 

z pensyjonatem Francuzkich Kamieni Młyńskich 
z najlepazego francuzkiego krzemienia 

FLORVJANA ŁAGOWSKIEGO EAftG~A .iUiY 
Mam zaszczyt zawiadomi ć Szanow- Łódź, Honsiantynowska 32 O-d. 

ny~h Rodziców i Opiekunów, .iz z dniem Poleca: 
1 hpc~ r. b. !;Izko~a nloJ3 prze-o Kamienie Bzlą.zkie saskie i krajowe 
n~eslona ,będZie z pod ].E, 25 pr~y lwalee, enreki, -triedry, masny-.y do czy~ 
l!hcy S!D0lneJ, l)od ~ 14 przy teJ- Iszczenia zboża leżące, gaz~ jedwabn~ 
z~ ulIcy Smolnej w "'~rsza- szwaJ'carska na cylindry i y tle tl wIe - p ,py e 

P d ,. Ik- ' t wełniaue, oskardy, oskardziki, regulato-
t o cza~ wa.tacYJ wsze _!a ID eresa, rr, luany , pasy skórzane do ma'Szyn i 
yez~ce Się szkoły, załatw.lane będą: od parcilme do elewatorów, jakoteż wszel­

:oid~l~! 4 ~o 6 po polUdDl! w kan~ela. kie przedmioty i maszyny w zakres 
y z.,olneJ. F. I..a".owskl. młynarstwa wchodzące. 

(R. l Fr. 6662) (3-3) Ceny ile mozua naj przystępniejsze. 

Do wynajęcia. zaraz 
Przyjmują się walce do ryflowania. 

(3-1) 
L O K A. L Jest do sl.rzedania albo za-

składający się z 2 pokoi, kuchni, spizar- mian)' na kilkowłókowy fol-
ni, drwalni, oraz piwnicy i góry wsp61· wark 
n~j-przy ul. ~łowiailskiej ~a K() ~cioł- MAJ A TEK ZIE"SKI 
kle m N. Maryl Panny.-Wladomosć na .. ~ "" 
miejscu u właścicielki Maciejewskiej. włók 14. Gleba dobra, blizko kolei. 

(2-2) Dom obszerny (pałacyk) po 2100 rs. za 
----------~---- wlókę. Wiadrmość, \Yarszawa,. 

NA SPRZEDAŻ Chmielna ].E, 112 mieszkania S. 50 MACIÓR (R. i Fr, JW 6806). (3-2) 

MWDA~~~M i 50 szkopów zdatnych do chowu, 
we wsi Zielencinie, stacyj n porzto· 
wa Szczel'ców, stacyja kolei Ra-
domsk. (6-6) 

! Laski i parasole ! 

Ukończywszy gimnazyjum sześcio-kla­
sowe, z patentem, zyczy sobie wyjechaó­
na wieś dla przygotowani" dzieci 
do szkół. 

Blizsza wiadomość w księgarni W-go-
F. J'ędrzejewicza. (3-3) wyrabia i naprawia dokłailnie b. ślusarz 

i oficyjalista dr. zel. Adres: Franci- .... Do dzisiejszeU'o numeru 
szek Chrzanowski, w .Petroko- d l . k 3"'4 .-

." l Moskowska" dom Wieuera w o ącza SIę ar USZ pOWIeŚCI' 
wie , u , n 'p . El " oficynie. (0-8) p. t. "rzyslęga eonory • 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Oą obojętną usiadł ua. jednej z taweczek, a nucąc pio­
senkę irlandzką, której się od Ryszarda nauczył, wpa­
trywał się w ocean; usta jego drżały jednak, a tony 
wyehodzity z nich z tl"Udności:f. 

TymczQsem statek przybliżał się coraz to bar­
dziej, a żagle jego wynurzały się z pośród mgły, aż na­
koniec zarysowal'y się z czyetością obrazu. Można już 
było odróżnić barwy powiewające na maszcie bandery. 

- N a honor-szepnął 1\1arls -składam broń, to 
yacht amerykański. Zdaje się, iż z pokładu dają ja­
kieś sygnały-dodał po ch wili. 

- Chcą wylądować - odparł Bill, - łódź twoja 
pr zygotowana, niepra\vdaż? 

- Płyńmy-zawołał rybak. 
I wdmpał się do szalupy; Bill zajął miejsce obok 

niego. Scbipp wstał żywo z widocznym zamiarem 
umknięcia; Mal"ls zatrzymał go i popchnął do steru; 
wkrótce też łód ;: pomknęta na pełne morze. 

Gdy przepływali obok stacyi posterunkowej, Mi­
chał przesłał im przyjacielskie pożegnanie. 

RyBzard byłby to samo mógł uczynić, lecz wie­
my, iż umysł jego innemi przepełniony był myślami. 

Zbliżając się do ohętu, Bill tryumfująco wskazał 
napis "Pel'la" odbijający się błyszczą.cemi literami po 
llad pokładem. 

Stary robotnik upmiechał się. Lecz po chwili 
spoważniał. Przesftdoy, jak wielu ludzi żyjących nad 
morzem, porównał nagłe ukazanie się tego statku z 
bytnoBuią jego na tych wodach pl,zed dziesięcioma la­
ty, gdy st.raszny, nigdy nie zapomniany dramat, ode­
grał się na skale Przeklętej. 

- Hej! tam DU łodzi! Czy nie przewieziecie ofi­
cera na ląd?-zawołał głos z pokładu. 

Marls odpowiedział znakiem potwierdzenia- i 
podpłynął bliżej z łodzią. Spuszczono sznuro wą dra­
binę i połączono łódź z okr~tem. 
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Postawił na ziemi latarkę, wsunął drąg żelazny 
pod kufę i pod ważył ją całą siłą. 

Potwór brzuchaty, podniesiony lewarem, chwiał 
się przez chwilę i stoczył w końcu na piasek z głu­
ohym łoskotem przez legary; tylko przód kufy, pod­
trzymywany był jeszcze na opróżnionem miejscu. Ry­
szard stanął, zasłaniając sobą, jakby ekranem, słabe, 
drżące światełko, gdyż przypomniał sobie, że podczas 
pierwszej wyprawy ciemność jedynie dozwolita mu od­
kryć otwór, znajdujący się pod ruchomym kamieniem. 
Pamięć go nie zawiodła: wkrótce ujrzał białawy punkt t 
który niegdyś zwrócił jego uwagę. 

Dębowa podstawa kufy, posłużyła mu za stopień. 
W sunął w Bzczelinę nóż; maszyneryja dotknięta zwol· 
na, usunęła ruuhomy kamień i świeży powiew wiatru 
wpłynl!ł do piwnicy. 

Ir-landczyk cofnął się, aby zabrać latarnię. Wy­
jął z kieszeni kłębuszek szpagatu, rozwinął go, przy­
wiązał jeden koniec do uszka od latarni, drugi wziął: 
w zęby i powrócił do otworu, a uchwyciwszy silnie 
za ramę, podniósł , się w górę i wkrótce stanął na ziemi. 

W długiej, ciasnej grocie, światło walczyło z 
cieniem; jasne smugi wpływały przez otwór i niknę­
ły naprzemian, ukazując grunt pokryty pyłem, ze­
schłemi krzewy i zielskiem. Sciuny porastał mech. 
który odżywiala bezustannie Bąuząca się woda. Ryszard 
zbliżył się do otworu, lecz światło olśnito wzrok jego. 
przyzwyczajony już do ciemności i po chwili dopiero 
,ujrzał kawałek nieba przed sobą i ocean kąpiący 
się w blaskach poranku. Gdy się posunął dalej, 
zobaczył przystań, celnika Michata, zapatrzonego. 
w przesh'zeń, statek jakiś, pędzony całą siłą pary i 
łódkę ku niemu płynącą. 

Celnik zbyt był zajęty; to też oberżysta ośmie­
lił się wychylić głowę bez obawy zwrócenia jego u-

Przysięga Eleonory. 36 
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i ArchiuaJda Gruggle, pchany parą, kiel'o\vał się ku 
wybrzeżom. Wątpić ° tem już bylo niepodobna. 

Był to okręt niewielki, zręcznycb kształtów-a 
płynqJ szybko jak strzała. 

Wszystkie te szczeg6ły zd!HValy się bardzo zaj­
mować Billo.. Po cichej ze sobą rozmowie, w której 
zdawał się przyzywać pamięć na POU1QC, marynarz o· 
puścił skaliste wybrzeże, aby się udać do przystani. 
Musiał jednakże zwolnić kroku na widok napływają­
cego ze w8zeeh stl'f:}ll tłumu. 

\\T tej okolicy nadmorskiej ukazanie się okrętu 
ściągało zwykle na brzegi calą ludność miejscową. Ro­
botniey przybiegali tu IV nadziei zarobku - bogatsi 
przez oiekawość. Zresztą po nad zwylde zajęcie, g6-
ruje tu bezustanne przerażenie, jakie budzi zawsze 
ocean"""""'ten Sfmks straszny i olbrzymi. Wszyscy więc 
dumnie przybiegają. powitać tych, kt6t'ych on oddaje, 
tak jak się wita zołniet·zy, powracających caro i zdro­
wo po odbytej kampanii, 

Lecz "V tym razie zbiegowisko było lic zniejsze, 
Opowiadanie bowiem o napadzie na zamek, rozeszło 
się wkr6tce po całem mieście, ze zwykłą szybkością. 
Potem nadeszło drugie-niepewne-zawsze jednak bu­
dzące ciakawość ogólną. Każdy liczył, że się coś nowe­
go a pewnego dowie, 

M6wiono o wizycie niespodziewanej w oberży 
Spoczynku notaryjusza Apperly, którego prowadziła 
Zofij a; później dostrzeżono powracającego do probo­
stwa wielebnego pastora, w stanie naJzwyczajnego 
wzruszenia; nakolliec dw6ch czy trzech codziennych 
gości, wszedłszy do RJl3zarda, zastali salę gośllinn.ą. w 
nieładzie, i nl.lpr6żno oczekiwali, aby im kto po­
sl'użył. 

Te wszystkie wiadomości nie mogły jak tylko o­
budzić ciekawość ogólną; na ich tle wysnllwano też 
tJsiączne wnioski. Ludność gromadziła się na placu, 
ulice roiły si~ tłumem ciekawych. 
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seu.ch sklepienie tak się zniżało, iż trzeba było uebyIaó 
głowę, chcąc postępować dalej. 

Prawdopodobnie grota ta, wykuta na dwadzieścia 
lub trzydzieści stóp pod ziemią, służyłu za schronie­
nie dla ludzi ściganych przez prawo; ezłvwiek ukry­
ty w jednem z takich zagłębień, m6gł 8miało stawić 
opór choćby przeważającej sile. 

Jakież to było źt'ódło, a raczej nie wyczerpana 
kopalnia dla histOl'ycznych bauań i bujnej wyobraźni 
szanownego Achibalda Gruggle! 

Ale wielebny był nieobecnym, a Ryszard nie 
myślał o odpoczynku. Sledł już od dziesięciu minut, 
kiedy widok podziemia zmienił się nagle. Dotychcza­
sowe zagłębienia i wklęsłości zniknęły, n natomiast 
ukazał się prosty i r6wny podkop. 

Sklepienie nie było wykute ze skały, ale muro­
wane. Ryszard domyślił się, że ta część mniej była 
głęboką, i że po nad nią musiało się znajdować 
pnIe uprawne. 

Spieszył dalej, lecz zaled wie uszedł sto krok6w 
potknął się o schody stare i zniszczone, PI,zebiegł je 
spiesznie i wszedł do malej sionki bez wyjścia. 

Podniósł w górę latarnię i ujrzał ścianę dęboWlł 
okutą żelazem. Puruszyt ją-nie mtąpita ani na włos; 
lecz światło latarki padło na przedmiot jakiś, o któ. 
rego tożsamości Irlandczyk wątpić nie m6gł. .. 

Kufereczek z kamforowego drzewa, obity nie­
przemakalną skórą, na czarno lakierowany, z uszami 
mosiężnemi, na wieku litery i dewiza. Ryszard tyle 
się nasłuchał o kufereczku z trzema. V, że ani na 
chwilę wl}tpić już nie wógł. 

Podniósł go d WOlna rękami, i spostrzegł odl'azu, 
że sam przez wązkie przejście takiego cięża.ru przenieść 
nie zdoła. 

Musiał więc wrócić do domu, 
Pomimo palącej go gorączki, nie m6gŁ nie za­

uważyć szybkości swego powrotu, Jeżeli droga przezeń. 
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